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z przesyłką 


pocztowa 8 hal 


zrezygnowali z ataków flankowych w stronę 
Prus wschodnich, a zdecydowawszy się na ata- 
ki frontowe, skierowali je przeciwko Karpatom, 


»Trwająca od upadku Przemyśla ofenzywa to rozstrzygały tutaj nie względy wojskowe, 
rosyjska ustała na całym froncie karpackim i lecz polityczne, jak wogóle całe rzucenie się 


została w kiłku miejscach dotkliwie ugodzona 
przez kontrataki naszych wojsk.« Taki stan 
rzeczy * à 

7 Równocześnie stwiewdzają ostatnie ko- 
munikaty naczelnego kierownictwa armii nie- 
mieckiej, że na zachodnim terenie wojny oży= 
wila się zwczepna akcya Francuzów pomiędzy 
rzekami Mozą i Mozełą. Pod Karpatami opadły 
fale ofenzywy rosyjskiej, pomiędzy Mozą i Mo- 
zelą wzdymają się jeszcze fate ofenzywy fran- 
euskiej. 

Czy ofenzywa rosyjska tylko chwilowo spo- 
czywa, czy też została stanowczo złamana, oka- 
że przyszłość, która także co do 'ofenzywy fran- 
cuskiej wyda sąd. W obydwóch atoli akcyach 
wojenych kierownicy wojsk nieprzyjacielskich 
mieli i mają na celu tak zwane »przełainanie« 
irontu austro-węgienskiemo, względnie. niemie- 
ckiego. "To przełamanie ma Francuzom utoro- 
wać drogę do Belgii, względnie Luksemburga, 
zaś Rosyanom umożliwić pochód na Węgry. 

Gdy w strategicznych komentarzach prasy 
pojawił się wyraz, techniczny »przełamanie«, 
wkrótce jako przeciwstawienie powistał wyraz 
techniczny »tallstyka zmużenia«. Taktykę tę 
7 bandzo dobrym skutkiem stosowały wojska 
sprzymierzone austno-węgierskie w Karpatach, 
odpierając tylko ze swoich umocnionych stą- 
nowisk szturmujących Rosyan, którzy częsio 
w 5 szeregach szłi do ataku, pokrywając tru- 
pami pola. Ponosili olbrzymie straty w ludziach 
najczęściej nie osiągając żadnego wyniku, albo 
też odnosząc tokalny sukces, znajdigjący się w 
jaskrawej dysproporcyi do poniesionych strat. 

Ażeby ocenić mależycie wartość ofenzywy ro- 
syjskiej, trzeba przypomnieć tutaj sposoby wy- 
komywania ofenzywy wogóle. Oto istnieją trzy 
sposoby zaczepnej akcyi wojennej. Przede- 
wszystkiem należy wymienić ataki ma jedno 
albo na oba skrzydła nieprzyjacielskie. Ten ro- 
dzaj ofenzywy może zawsze liczyć na powodze- 
nie, gdyż flanki każdej armii są jej piętą Achil- 
lesową. To też ataki flankowe, czyli oskrzydla- 
jace są najczęściej podejmowane. 

Zachodzą atoli wypadki, że ataki flankowe 
są bądź niemożliwe, bądź też bardzo utrudnio- 
ne z tago powodu, że armia przeciwna ma dla 
skrzydeł swoich dobre »oparcia«. Takie opar- 
cia © morze miały oba skrzydła wojsk ture- 
ekich na linii Czataldży. Gdy skrzydła armii 
nięprzyjacielskiej są chronione przez dobre o- 
parcia, wtedy ofenzywa odbywa się za pomocą 
ataków frontowych, bądź ma całej linii frontu, 
bądź na pewnej większej lub mniejszej *©zęści 
frontu. W tym wypadku atak ma na celu prze- 
łamanie frontu nieprzyjacielskiego. 

Olbrzymie linie frontowe w obecnej wojnie 
wyłączają wprost ataki na całym froncie i stro- 
na atakująca musi poprzestawać na pewnych 
częściach frontu. Co do ataków flankowych, to 
na zachodnim terenie wojny wojska niemieckie 
mają z jednej strony oparcie o morze, z dru- 
giej o granicę szwajcarską — na wschodnim 
zaś terenie wojska sprzymierzone austro-wę- 
gierskie i niemieckie mają na wschodzie opar- 
cie dla prawcgo skrzydła na meubrlnym tere- 
nie Rumunii. Na północnym skrzydle niema ta- 
kiego oparcia armia niemiecka, ale dziś nie ule- 
ga już wątpliwości, że na tym punkcie Rosya- 
nie wyrzekli się wszelkiej ofenzywy. Jest to 
wielkim błędem strategicznym, ale to już jest 
rzeczą losyan, których spowodowały do zanie- 
chania ataków na tym punkcie rozmaite wzglę- 
dy, których nio będziemy tutaj roztrząsać. 

* Natomiast wobec niemożliwości ataków na 
całym olbrzymim froncie podjęli Rosyanie o- 
fenzywę wzdłuż Karpat, zaś Francuzi pomię- 
dzy rzekami Mozą i Mozelą. Jeżeli Rosyanie 


Andrzej Haukland. 


Niedźwiedź. 


Na równinie nad górami stała świeżo. zbita 
chata, okolona gęstym lasem. Ziemia pod ol- 
brzymierś* sosnami była czarna, a pod iglastym 
dachem panował zawsze chłodny mrok, 

W zimie, gdy śnieg spadł i bielą swoją okrył 
czarną ziemię, nastawał mróz trzaskający, a 
ciemność na dworze błękitniała tak, że chodząc 
Pomiędzy puiami, miało się wrażenie, jakoby 


się slapalo po dnie morza, a pełne światło dnia | 


zdało się majaczeć w górze, ponad zielono-nie- 
bieskiemi falami. Wyżej, ponad lasem wzno- 
siły się góry. Ostre, strome kamienisko wiodło 
z wyżyny do Krainy zalesionej w dole. 

Na wiosnę, gdy śnieg w górach stopniał, a 

las i zbocza byly łyse, rozbrzmiewał huk dniem 
i nocą. Strumieniami spadala woda z gór, jak- 
gdyby z olbrzymiego zbiorowiska bez dna. Pie- 
niło się w pośród staczających się szarych ka- 
mieni, które tu i ówdzie wystawały, jak głazy 
skalne z pod wczbranej fali. A woda biła i 
podmywała potężne kamienie, aż się całą siłą 
zwaliły na przestrzeń zalesicną z hukiem i 
grzmotem. 
, Wtedy zdarzało się często, że złomy: skalne, 
ogromne, jak całe domostwa, spadały z gór, 
wyrzucane niemal w powietrze, uderzając w ma- 
,ę kamienistą u stóp i rozbijając ją ze straszli- 
wym trzaskiem. Poczem z szarych kamieni 
wznosił się pył, niby obłok dymu, roznosząc po 
esie dziwny zapach. jakby spalenizny. 


Rosyan na Galicyę było wynikiem ich myśli 
politycznej, a sprzeniewierzeniem się tym obo- 
wiązkom, które Rosya wzięła na siebie wobec 
Anglii, a zwłaszcza Francyi, a które polegały 
'na pochodzie rosyjskim w stronę Berlina. 

A więc przyszła do skutku ofenzywa rosyj- 
ska wzdłuż Karpat, celem przełamania tutaj 
naszego frontu. Ale także przełamanie frontu 
należy do przedsięwzięć bardzo trudnych. Je- 
(żeli pewna armia przełamie w pewnym punkcie 
utmię przeciwną i wbije tu niejako swój klin, 
to po obu stronach tego klinu pozostają fronty 
armii przeciwnej. Wojska atakujące po wbiciu 
klina muszą uczynić zwrot po obu stronach kli- 
na przeciwko flankom pozostałych części fron- 
tu przeciwnika i zmusić je do „zwinięcia się“, 
„to znaczy do cofnięcia się na tę linię, na którą 
'eofnęła się. część z punktu, gdzie nastąpiło 
przełamanie. 

Tego rodzaju atak może mieć powodzenie, 
gdy strona przeciwna jest liczebnie nadzwyczaj- 
nie słaba, obok tego zaś wstrząśnięta moralnie. 
Otóż armie sprzymierzone w Karpatach -są 
wprawdzie liczebnie słabsze niż Rosyanie, ale 
ta różnica nie jest tak wielką, ażeby zapewni- 
łą Rosyanom zwycięstwo, zwłaszcza, że po na- 
szej stronie artylerya i karabiny maszynowe 
mają przewagę. A wstrząśnienie moralne je- 
żeli jest, to chyba po stronie rosyjskiej, 

Rosyanie pędzą na pewną śmierć swoje sze- 
regi i osiągnęli 'tyle, że dzisiaj — jak donosi 
„Berliner Tageblatt“ z austro-węgierskiej wo- 
jennej kwatery prasowej — stanowiska nasze 
są takie same, jak przed dwoma miesiącami. 
Takie hekatomby muszą moralnie wstrząsnąć 
awmią rosyjską, 


Wycieczka do obozu rosyjskiego. 


Przebywająca obecnie w Wiedniu pani 
Romaszkanowa, żona byłego naczelnika 
stacyi kolei w Nowym Sączu, wręczyła 
do rozporządzenia redakcyi „Neues Wie- 
ner Tagblattu* zapiski brata swojego, 
dra Wiktora Lewandowskiego, który do 
pierwszych dni lutego był na placu boju 
w Królestwie Polskiem, a do niedawna 
pod Karpatami. — Wśród tych notatek 


znajduje się zupełnie rzeczowy, a mimo|- 


to wielce zajmujący opis ` akeyi wywia- 
dowezej, którą dr Lewandowski — jak 
w Swojej uwadze powiada redakcya wy- 
mienioncgo pisma — przeprowadził z nąd- 
zwyczajną odwagą I pomysłowością no- 
woczesncego Odysseusza. Oto główne ustę- 
py zapisków, odnoszące się do tego 
przedsięwzięcia: 

Dnia 5 stycznia 1915 r. Zgłosiłem się do re- 
kognoskowania stanowisk rosyjskich. Cheę w 
nocy dostać się do linii nieprzyjacicłskiej, aże- 
by zgromadzić dokładne dane o stanowiskach 
.rosyjskich. Na rozkaz komendanta pulku idę do 
brygady, ażdby się tam zameldować, a bryga- 
dyer po wysłuchaniu mojego planu posyła mnie 
do dywizyi. Zapadła noc. W towarzystwie ordy- 
nansa ciągnę polami, pokrytemi śniegiem i do- 
staję się szczęśliwie do dywizyi. Komendanto- 
wi jej przedkładam mój projekt. 

Dnia 6 stycznia. Szef sztabu generalnego roz- 
wija w sposób jasny szczegóły mojego zadania, 
oświadczając atoli, że co do wykonania ich 
mam zupełnie wolne ręce. Oficerowie przy poże- 
gnaniu życzą mi szczęścia. Wracam do pułku, 
gdzie otrzymuję na drogę podręczny zapas ży- 
wności. Komendant kompanii dał mi butelke li- 
kieru, chorąży papierosy. Zaopatrzony w prze- 
pustkę mojego komendanta batalionu, udaję się 
wieczorem Na wyprawę. 

Droga, mierząca mmiej więcej 2 kilometry, 
wiedzie dło wioski, którą Rosyanie od czasu do 
czasu ostrzeliwają szrapnelami. Wzdłuż wseho- 


SOW TKKI R 


Latem kamienne urwisko szare było i ciche, 
|tylko tu i ówdzie trzaskało coś w stosach ka- 
mieni. a 

Zagroda jednak bezpieczna była w dole po- 
między jodłami, a ludzie zawsze znajdowali 
|drogę dla siebie i swoich wiadomości na wy- 
żynę, gdzie bydlo pasło się całe lato i gdzie ko- 
są tygodniami rozbrzimiewała po bujnie trawą 
porosłych łąkach. 

Za nadejściem jesieni znowu znajdowali dro- 
gę w dół, do lasu, zanim jesienne deszcze na- 
gromadziły się het, na górach, aby potem ka- 
skada za kaskadą spadać po kamienistych sto- 
kach. 

Zagroda leżała wśród lasu, całkiem samotnie. 
Do najbliższego osiedla wiodła droga na milę 
(długa. Nikt tędy nigdy nie przechodził, żaden 
wędrowiec, dążący od jednej gminy do drugiej 
nie zatrzymywał się na tem podwórzu. 

Tylko niedźwiedź zjawiał się co lato i na gó- 
rach rozszarpywał to krowę, to owcę. 

Dziś mogli go widzieć wysoko na górach, za- 
jadającego się soczystemi porostami, bujnie 
wschodzącemi pomiędzy kamieniami, a naza- 
jutrz stado owiec zbiegało w dzikim popłochu 
z połoniny, a tuż za trzodą trop w trop sunęła 
niekształtna, brunatna bryła. Wtem nagle zna- 
lazła się ona w samym środku stada, rzuciła 
się na jedno ze zwierząt, a po chwili brunatny 
niedźwiedź i biała owca w czułym uścisku sta- 
czali się kilkadziesiąt stóp po pochyłości, póki 
niedźwiedź nie zatrzymał się, przystając na tyl- 
Rych łapach. Ze zdobyczą mocno przytuloną, 
to piersi począł się napowrót wspinać poprzez 
kamienisko het, w pustkowie, gdzie jeszcze nie 
postała noga ludzka. 
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dniej granicy wioski ciągną się nasze rowy |odległej o 2 kilometry, gdzie stwierdzam obec- | zebranych imieniem zarządu prezes inż. Ludwik 


strzeleckie. Okazuję przepustkę i ciągnę dalej. 
Zaczyna się najtnudniejsza część mojego planu. 
Przed rowami ciągną się zasieki z drutu kolcza- 


ność rosyjskiej rezerwy w sile pół bataliona 
piechoty i pół bateryi dział polowych. Artyle- 
rya zajęła stanowisko na końcu wioski, co ła- 


iRamułt, poczem nastąpiła skromna uczta, któ- 
rą przeplatały kolejno przemówienia prof. uni: 
wersytetu lwowskiego Dolińskiego, poruczni- 


stego. Przełażę przez nie i staję przed naszym |two zaznaczyć na mapie. Prawie przez pół go-|ka Legionów p. Kamińskiego, inż. Ramułta 


posterunkiem nasłuchującym o 50 kroków da- 
lej. Żołnierz zatrzymuje mnie. Wyjaśniam mu 
całą sprawę, nie umie bowiem czytać, i upomi- 
nam go, ażeby do mnie nie strzelał, gdy będę 
tędy wracać. A teraz naprzód! 


dziny leżę w śniegu pod bokiem Rosyan i ob- 
serwuję dowóz amunieyi. Spełniłem moje zada- 
nie — można wrócić. 

Urządzam odwrót tą samą drogą i dochodzę 
Wo rowów nieprzyjacielskich. Zostałem spo- 


i mile piosenki legionistów, wśród których 
lznajdowali się także Warszawiacy. Ucieszyły 
zebranych dziarskie miny legionistów, którzy 
aczkolwiek tyle przebyli trudów wojennych, nie 
stracili wrodzonej siły ducha i polskiego hu- 


Jedynym punktem oparcia i spoczynku jest |strzeżony, więc uciekam, jak szalony. Ale oto moru. To też i piosenki ich przyjmowano z za- 
drzewo, odrzynające się ostro na tle śnicźnej nasz posterunek masłuchujący także strzela.|pałem, a gdy w końcu zaśpiewali zwrotkę z 


bieli. Nieprzyjacielska linia oddalona jest muiej | Jedna z kul przelatuje tuż koło mojej głowy,lpieśni 30 p. p.: 


„Może uda się, że powrócę 


więcej o 500 kroków. Nagle słyszę głosy ludz-|ale dostaję się cało do swoich o godz. 4 rano. zdrów i zobaczę miasto Lwów“, niejednemu 
|kie. To nioprzyjaciełska straż przednia. Okrą- Melduję w pułku, w brygadzie i dywizyi. Dnia z tęsknoty za rodzinnym krajem łza zakręciła 
2 lutego otrzymuję srebrny medal waleczności się w oku. Na „święcone* przyjechali także 


żam ją wicikim rukism. Dalej opuszczony rów 
strzelecki, zamknięty częściowo granatami. Sły- 
szę przed sobą rozmowy, a nawet hałasy, ale 
nie nie rozumiem, gdyż odległość jest za wiel- 
ka. =: 

A więc idę dalej naprzód. Wreszcie dostaję 
się do nieprzyjacielskich przeszkód z drutu kol- 
czastego. W oddaleniu około 50 kroków," po 
drugiej stronie przeszkód, chodzą tam i napo- 
wrót żołnierze rosyjscy. Słyszę dokładnie ich 
rozmowy. Znając język rosyjski, dowiaduję się, 
że piechota została zluzowana przez konnicę i 
że wczoraj odbył inspekcyę wojsk generał, któ- 
ry przybył z Maryampola. Przy pierwszej pró- 
bie dostania się poza druty płaszcz mój zawi- 
snął na kolcach. — Zachowywałem się przez 
chwilę spokojnie, gdyż  szarpnięcie płaszcza 
mogło spowodować odglos. Na każdy wypadek 
trzymam w dłoni rewolwer, gotowy do strzału. 
Ale Rosyanie nie nie zauważyli i rozmawiają 
dalej. Dowiaduję się, że są to kozacy dońscy, 
którzy w bitwach stracili konie. 

Ide dalej wzdłuż drutów, szukającprzerwy, ale 
bezskuteeznie. Znajduję*gię na zachód od Mi- 
kułowie i stwiendzam, że tutaj prawdopodobnie 
znajduje się punkt oparcia Rosyan, gdyż prze- 
szkody z drutu szły w pięciu rzędach i wogóle 
umooniony teren czymił wrażenie fortyfikacyj 
polowych. Ponieważ qrzekraść się tędy było 
niępodobieństwem, cofnąlem się. — Ale stra- 
ciłem właściwy kierunek i dostaję się na dro- 
ge, wiodącą z Mikułowic. — Wzdłuż rowu do- 
chodzę do naszych szańców. Straż zatrzymuje 
mnie, ale zaraz puszcza. Błądzę pośród ciemnej 
mocy, aż wreszcie budzę w odludnej chacie 
włościanina, który mnie prowadzi do kolonii 
Sasy. Dostaję kwaterę, ale ze znużenia i zde- 
merwowamia nie mogę usnąć. 


mojej nieudałej wyprawie, którą atoli zapisano 
w brygadzie. Mam zamiar po kilku dniach, gdy 
nieco poznałem teren, przedsięwziąć ponownie 
wyprawę. 

Dnia 12 stycznia. Rozmyślam ciągle nad mo- 
lja wyprawą. O godz. 7210 w nocy wykradam 
się znowu w kierunku poludniowo-wschodnim, 
dostaję się do pustego rowu rosyjskiego i prze- 
chodzę na drugą stronę. Dalej znajduje się 
drugi krótszy, rów. Przekradam się szczęśliwie 
pomiędzy niemi. Ogarnia mnie wielkie wzbu- 
rzenie. Ale idę dalej. Nagle spostrzegam dwóch 
rosyjskich żołnierzy, niosących drzewo. Przy- 
padam do ziemi i czekam, aż znikną. Tymcza- 
sem rozglądam się w terenie, poczem idę dalej 
w kierunku południowo-wschodnim i dostaję się 
do granicy Mikułowie. Idę wzdłuź niej i stwier- 
dzam, że we wsi znajdują się rezerwy piechoty 
rosyjskiej. Dowóz żywności i amunicyi odby- 
wa się drogą. 

Leżę za stodołą. Chcąc się dowiedzieć, do- 
kąd Rosyanie wysłali co dopiero 171 pułk pie- 
choty, zapytuję żołnierza rosyjskiego, który 
przechodzi obok mnie może w oddaleniu 80 me- 
trów. Otrzymuję odpowiedź, że pułk poszedł do 
miasta. Narażam się na niebezpieczeństwo, że 
mnie ów żołnierz zatrzyma, ale on widocznie 
uważa mnie za Rosyanina i dalej idzie. Prze- 
kradam się wzdłuż drogi do wioski Kozienin, 


TEN N 


Z dołu mieszkańcy zagrody mogli go widzieć, 
jak piął się pod górę z owcą, wystającą mu 
z pod biodra: przypominał człowieka z zawie- 
szonem u ramienia tlzieckiem. 

W jesienne wieczory słychać było niedźwie- 
dzicę jak biła swoje młode: jęki młodych mic- 
szały się z ciężkiemi razami samicy. Właści- 
ciel chaty, Steinar, własną ręką wytrzebił ka- 
wał lasu i zaorał go, a opodal wystawił chatę. 

Byłto niski lecz barczysty mężczyzna, z krzy- 
wemi nogami, kościsty i brzydki z wejrzenia. 
Miał też żółtą szarą, bez zarostu twarz Lapoń- 
czyka, którym, zdaje się, był z pochodzenia. 

llckroć wybierał się w pole, nie zapomniał 
nigdy rodzaju włóczni, a u pasa wisiał mu 
zawsze nóż szeroki i dobrze wyostrzony. 

Pewnego razu, gdy na górze kosił trawę, 
nadbiegł pastuszek z krzykiem, że niedźwiedź 
porwał krowę. Odrzucił kosę, porwał za włó- 
eznię i cchrypłym głosem spytał, gdzie się to 
stało. 

Otrzymawszy odpowiedź, pobiegł we wskaza- 
nym kierunku. Z dzidą w ręku biegł mały, 
krzywy człowieczek, skacząc dużemi krokami 
z pagórka'na pagórek. 

Dzida miała trzy łokcie, była z twardego 
drzewa, na jednym jej końcu znajdowało się 
obosieczne ostrze, a tuż pod niem drąg mniej- 
szy, poprzeczny. 

Bicgł wciąż, póki w pewnej odległości nie 
ujrzał niedźwiedzia, leżącego na krowie, którą 
powalił o ziemię. 
. O kawał drogi stała reszta krów, zbitą kupą, 
|rycząc z przerażenia i wściekłości. 

Wywinął dzidą i przyspieszył biegu. 

A znalazłszy się tuż przed niedźwiedziem, 


Dnia 7 stycznia. MeMuję komendzie pułku o| 


jako częściowy sukces. Następuje meldowanie | 


I. klasy. 


Z naszej emioracpi. 
(Informacye »Nowej Reformy s.) 


Krems, 10 kwetnia. 
Polski komitet pomocy w Krems uprosił księ- 


dza biskupa Bandurskiego, aby przybył z Wie- | 


„dnia do Krems, celem udzielenia bierzmowania 
"polskiej młodzieży. Ks. biskup przybędzie we 
środę 14 b. m. o godz. 7 wieczór i odprawi we 
czwartek 15 b. m. o godz. 9 rano nabożeń- 
‚Stwo w kościele parafialnym, poczem dopełni 
bierzmowania młodzieży. O godz. 10% rano od- 
ibędzie się poranek młodzieży szkoły polskiej 
w sali refektarza OO. Pijarów, z programem: 
Kantata, deklumacya, śpiewy choralne, oraz 
obrazek sceniczny „W polskim dworku“. — 
Następnie ks. biskup odwiedzi polskich żoł- 
nierzy, przebywających w tutejszych szpitalach. 
Hradyszcze Węgierskie, 10 kwietnia. 

Dnia 26 marea odbyło się zebranie nauczy- 
cielstwa, mieszkającego w Węgierskiem Hra- 
dyszczu i okolicy. Na zebraniu tem: wygłosili 
referaty: p. Karol Notz: o organizacyi nauczy- 
cielskiej; p. Karol Górniak: o postulatach 
nauczycielskich — Po referatach rozwinęła się 
ożywiona dyskusya, w której zabierali głos pp. 
Czerwiński, Dychdała, Gergowiczówna, Sadow- 
ski, Notz, Górniak i inni. Ostatecznie uchwalo- 


no zawiązać komitet dla nauczycieli, zamie- ! 


szkałych w Węgierskiem Iradyszcza i okolicy, 
poczem przyjęto przedstawione przez p. Gór- 
niaxa rezolucye w sprawie relutum, ryczałtu 
szkolnego, dodatku B-letniego, remuneracyi za 
godziny nadobowiązkowe, dodatku drożyźnia- 
inego i w sprawie bezpłatnych biletów, w ra- 
zie powołania do służby. Na tem zebraniu pole- 
cono Wydziałowi nawiązać stosunki z cen- 
tralnemi komitetami nauczycielskiemi w Kra- 
kowie, Bernie, Wiedniu i Pradze, tudzież po- 
ruczono opracowanie memoryału do Rady 


szkolnej krajowej w Białej. Do zarządu weszli | 


pp. Czerwiński, jako prezes, Dychdała, jako 
zastępca i Notz, jako sekretarz, tudzież pp. 
Wasylynowa, Gergowiczówna, Kumiężanka K., 
Sadowski, Górniak, Łobodycz i delegaci z oko- 
licznych miejscowości. 

Komitet nauczycielski ma siedzibę w lokalu 
komitetu dla wychodźców przy ul.* Rużowej, 
we wszelkich przeto sprawach nauczycielskich 
należy się tam zgłaszać. 

Następne zebranie nauczycielstwa odbędzie 
się w lokalu komitetu dnia 19 kwietnia o godz. 
4 po południu, na które wszystkich Kolegów 
i Koleżanki zaprasza się. Za komitet: 

Teliks Czerwiński. 
Grac, 10 kwietnia. 

Staraniem komitetu pomocy dla uchodźców 
polskich w Gracu, odbyło się w ubiegły wtorek 
w sali hotelu „Schwechater Bierhalle“ wspól- 
ne tradycyjne „święcone” dla członków tutej- 
szej Polonii. Osób zebrało się przeszło 150, w 
tem bardzo wielu legionistów, przebywających 
tu na kuracyi. Ponieważ ksiądz polski z powo- 
du niedyspczycyi nie mógł się zjawić, powitał 


'wydał nagle głośny, grzmiący okrzyk. Ujrzał 
|iśniące kły niedźwiedzie, a wtedy i jego wargi 
rozwarły się, ukazując zęby, jak u dzikiego, 
zgrzytającego zwierzęcia. 

Przystanął i powtórzył okrzyk. 

Lecz niedźwiedź podniósł tylko ku niemu 
swą szeroką paszczę i leżał dalej, nie puszcza- 
jąc ofiary. 

Wtedy Stcinar począł kląć głośno. Biały z 
nienawiści i gniewu wyzywał zwierzę wszyst- 
kiemi znanemi sobie przekleństwami. — Ale 
niedźwiedź się nie ruszył. 

Więc podszedł bliżej, cisnął weń dzidą i roz- 
płatał mu płysk. 

Skrzypiący dźwięk, pochodzący od noża, któ- 
ry przesunął się po zębach zwierzęcia, zlał się 
z rykiem boleści. — Teraz dopiero zerwał się 
niedźwiedź z nad krowy i w tejże chwili rzu- 
cił się na człowieka. 

Ale Steinar uskoczył zręcznie na bok. 

Cofnął się kilka kroków wstecz, poczem 
znów przystanął i krzyknął. 

Niedźwiedź podniósł się na tylnych łapach. 
Przednie łapy szeroko rozwarłszy do straszne- 
go uścisku, szedł ku człowiekowi. Wsunął gło- 
wę między ramiona, rozwartą paszczę podał 
wprzód tak, że krwawa piana spływała du- 
żemi kroplami na brunatne piersi... a szczęka 
bez warg połyskiwała. Rozdarte usta wisiały, 
niby krwawe strzępy. 

Steinar stał spokojnie i czekał. Duże palce 
w trzewikach o szerokich kapach zakrzywił 
ku sobie, a obiema rękami kurczowo trzymając 
trzonek dzidy, stał ze zgiętemi kolanami. — 


A gdy już niedźwiedź znalazł się dość blisko 


niego, wbił mu w pierś dzidę. 


delegaci komitetu pomocy z Libnicy, a to prof. 
Mieczysław Pawłowski i p. Schneidrówna. 
W połowie kwietnia odbędzie się na rzecz 
biednych uchodźców wieczór pieśni polskich. 
Orlicz. 
Halbenrain, 9 kwietnia. 
Jeden z pociągów, wiozący uchodźców gali: 
cyjskich, zatrzymał się w dniu 2 października 
ubiegłego roku na stacyi Radkendbung, leżącej 
w Siyryi południowej przy. kolei lokalnej Spiel- 
feld Strass-Luttenburg. Dworzec kolejowy o- 
blężony był publicznością, jak wszędzie, tak i 
tutaj, żądną wrażeń. z 
Zjawił się też starostą z Radkersburga, radea 
namiestnietwa hr. Henryk Stürgkh, brat prezy- 
denta ministrów. Pod jego przewodnictwem u 
dano się piechotą do miasta, celem załatwienia 
formalności meldunkowych. Po uskutecznieniy 
tej czynności, zaproszono uchodźców na obiad, 
przygotowany staraniem hr. Stiirgkha na 300 
przeszło osób. Odbywszy dnia następnego przy- 
musowe szczepienie, zaczęto rozglądać się z% 
mieszkaniami, co niemały sprawiało kłopot. — 
Z tego przykrego położenia wybawił nas jednak 
hr. Stürgkh, przydzielając z urzędu każdej ro- 
,dzinie kwaterę. Każdy z uchodźców otrzymał 
[na przydzielone mieszkanie asygnatę, z wyzna- 
czoną z urzędu bardzo umiarkowaną ceną. — 
Biedniejsi otrzymali mieszkania zupełnie dar- 
'mo. Za ten tak wielce obywatelski czyn skła- 
dają uchodźcy, rozmieszczeni w miejscowo-, 
,Ściach Radkersburg, Hałbenrain, Purkla, Mu- 
reck i innych p. radey Stucrgkhowi serdeczne 
podziękowanie. 
| ,Sześć miesięcy upłynęło od powyżej opisa- 
nych wypadków. W tym czasie dwa razy Polo- 
nia tutejsza dała znak życia, a mianowicie w 
święto Bożego Narodzenia i w Trzech Króli. 
Za inicyatywą p. Neissera, starszego rewidenta 
dyrekcyi kolei w Stanisławowie, zebrał z u- 
chodźców chór mięszany, który odśpiewał w 
obydwa święta w kościele słowieńskim w Gór- 
nym Radkersburgu podczas nabożeństwa pol- 
skie kolendy. To tak rozgoryczyło tutejszych 
i mieszkańców, -że niejednokrotnie dawali wyraz 
swemu niezadowoleniu. Zdawało się niektórym 
jednostkom, iż tak krótki przeciąg czasu do 
naszego zupełnego wynarodowienia wystarczyć 
powinien. To też tembardziej poczuwamy się 
do złożenia .szczerego podziękowania ks. pro- 
boszczowi z Górnego Radkersburga, który śpie- 
wać polskie kolendy chętnie pozwolił, jakoteż 
do podziękowania p. Janko Čiriczovi, organi- 
ście, który kolendy na głosy rozpisał, próby od- 
był i do śpiewu akompaniował. 
Najprzykrzejszem jest to,żedziecinaszezmu- 
szone są próżnować. Wprawdzie niektórzy ro- 
dzice zapisali je do szkół niemieckich, lecz pra- 
wie bez żadnego dla nięh pożytku 
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zresztą przebyliśmy te kilka miesięcy zupeł- 
nie odosobnieni od świata. Aż wreszcie, wsku- 
tek starania poczynionego przez p. Gustkiewi- 
cza, podurzędnika kolei z Kopyczyniee, mie- 
liśmy w Wielki Piątek gości w osobie posła ks. 


Zwierz objął ją obiema przedniemi lapam 
i wsparł się na niej ciężko, przyczem poprze- 
czny drąg cisnął mu piersi coraz mocniej. — 
Aby się rękojeść dzidy nie wbiła w ziemię i nie 


załamała, oparł człowiek jej dolny grubszy 
koniec o szpice swojego buta. Potem zaczął się 
cofać w tył, wciąż pilnie bacząc, aby dzida 
zwrócona byla w górę, na poprzek godząc w 
pierś niedźwiedzia. Zgięty, mały, cofał się po- 
woli, powoli; rękami mocno trzymając wió- 
cznię. balansował potężnego zwierza. 

Niedźwiedź uderzał łapami w kierunku czło 
wieka, lecz nie mógł go dosięgnąć. — Ale za 
każdem poruszenie ostrze noża ryło coraz głę 
jbiej w jego piersi. Krew strumieniem spływa- 
ła po dzidzie, dłoniach i ramionach mężczyzny. 
Zwolna głuchł ryk zwierzęcia i zamieniał się 
w osobliwszy jakiś kaszel, który urwał się gar- 
dlowym, zdławionym dźwiękiem. Jeszcze raz, 2 
trudnością usiłował odetchnąć, wypuściwszy z 
paszczy ogromne kawały krwi. Wtem członki 
jego osłabły, a olbrzymie łapy machinalnie ję: 
ły bić w powietrze. 

Potem siadł wyprostowany, nie mogąc się 
ruszyć. Oczy jego bezsilne, bez nienawiści 
zetknęły się ze złem, krwią podbiegłem okiem 
człowieka. 

„Ten zaś wciąż stał jeszcze, dzidę mocno ści- 
skając w ręku. Wreszcie niedźwiedź przewalił 
się na bok i leżał bcz ruchu. Wedy opuścił się 
i Steinar na ziemię, oddychając ciężko, jak 
ktoś, kto zmagał się ze śmiercią nieuchronną. 

Z norweskiego przeł. J. K, 
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Eugeniusza Okonia. Ks. Okoń, mimo iż już od 
dwóch tygodni objeżdżał rozmaite miejscowo- 
Sci, niosąc uchodźcom pomoc duchową i doda- 
jąc im otuchy, przyjął zaproszenie i mimo do- 
znanego po kilkunastodniowej podróży umę- 
„czenia, przybył do Radkersburga. Szybko ro- 
"zeszła się wieść o jego przybyciu, a uchodźcy 
‘na wyścigi spieszyli powitać dotąd tutaj je- 
szeze niewidzianego, a przez wszystkich tak 
"upragnionego gościa, księdza polskiego. — Ks. 
„Okoń znalazł też dla każdego ciepłe wyrazy 
pociechy i w niejedną zbolałą duszę wlał otu- 
„chę i nadzieję lepszej doli. W Wielką Sobotę 
‘słuchał ks. Okoń spowiedzi, poświęcił przygo- 
„towane pieczywo wielkanocne i tego samego 
jeszcze dnia odjechał, z żalem żegnany przez 
tutejszą Polonię, obiecując wkrótce nas odwie- 
dzić. 3 A E. M. 
Tata-Towaros, w kwietniu. 
Na Węgry napływa stale fala wychodźców 
"galicyjskich. Ostatnio przybyło tutaj przeszło 
600 osób. Rozlokowali się w wynajętych pry- 
watnych mieszkaniach, których ceny dotąd nie 
są jeszcze wygórowane. — Artykuły żywności 
'również nie uległy znacznej zwyżce, jedynie 
„zredukowano nabywanie ich ilości. Ta garstka 


Polonii, która tu przebywa nie może się jakoś | 


zorganizować. Zdarzało się niejednokrotnie, że 
któryś z oficerów-rekonwalescentów, Polaków, 
był tym łącznikiem towarzyskim między wy- 
choźcami, nietrwało to jednak długo, iść mu- 
siał bowiem na pole walki. Ostatnio, przybyły 
z Serbii p. Henryk Kohn, krakowianin, sta- 
rał się wytworzyć życie towarzyskie wśród Po- 
laków, wkrótce jednak nas opuścił, przeniesio- 
ny do Brucku. 

Pożądanem jest, ażeby wychodźcy galicyjscy 
wypędzeni z domostw pożogą wojenną, w bra- 
ku odpowiedniego miejsca, mogli osiadać się 
na Węgrzech, po mniejszych miasteczkach, a 
nawet na wsiach, gdzie przy: zapobiegliwości 
czynników, dbających o dobro polskich u- 
chodźców, możnaby w znacznej mierze wyzy- 
skać mieiscowe przyjazne, jak dotąd, warunki. 
Wogóle wszystkie prawie mniejsze prowin- 
cyonalne miasta środkowych Węgier nie mają 
żadnych braków żywnościowych. 

S. P—ch. 


Legiony. 


Jako dałszy ciąg poświęconego Legionom 21 
Nr. »Ósterreich. Hlustr. Zeitunge ukazał się o- 
beenie Nr. 25, zawierający oryginalne szkice p. 
Janowskiego i Maszkowskiego , fotografie ge- 
nerała, Durskiego, szefa sztabu Zagórskiego; 
zdjęcia z II. i IM. pułku, opisy walk Legionów | 
w Karpatach, jakoteż opis wieczoru Bożego Na- 
rodzenia, pióra oficera Merwina. Zeszyt powyż- 
szy nabywać można w oddziale wydawnietw 
N. K. N. w Krakowie, w cenie po 1 kor. 

* 


Dla rannych legonistów w Biurze skarbowem 
oddziału krakowskiego NM Miszicżył p. T 
sześć butelek wina, otrzymanych od p. L. 


W Wiedniu 10 b. m .odbyło się posiedzenie 
Rady Naczelnej Wiedeńskiego Komisaryatu N. 
K. N. pod przewodnictwem wiceprezesa rad- 
cy dworu Straszkiewicza. Rada Naczelna przy- 
Jela do ,wadomości sprawozdanie prezydyum z 
czynności za czas od 24 października z. r., we-, 
dług referatu p. dra Habichta, zatwierdziła na- 
stępnie zamknięcie rachunkowe z dnia 31 mar-; 
ca b. r, wedle sprawozdania radcy dworu Bi-| 
lińskiego imieniem komisyi rewizyjnej, uchwa-! 
lla wypłacenie kwoty 5000 koron, jako sub- 
wencyi dla tworzącego się komitetu opieki nad; 
byłymi legionistami, wreszcie złożyła prezeso-| 
wi Zgórskiemu, który z powodu choroby mu-| 
siał chwilowo oddać przewodnictwo w ręce: 
wiceprezesa Struszkiewicza, gorące podzięko- | 
wanie, za dotychczasową wydatną i skuteczną: 


i 


ju lub jeszcze padną, względnie w ciągu roku u- 
mari lub umrą wskutek ran lub trudów. Osoby te 
otrzymywać mają, oprócz ustawowego zaopatrze- 
nia, jeszcze jako dar z łaski różnicę, dzielącą to 
zaopatrzenie od zaopatrzenia ustanowionego dla 
najbliższej szarży wyższej, jeżeli zmarli byliby tę 
wyższą szarżę za 6 miesięcy otrzymali. Dodatki 
na wychowanie dla sierot padłych w boju gaży- 
stów, tudzież pensyc wdów „po nich, mają wynosić 
o 50 pret więcej ponad zwykłą normę, z wyją- 
tkiem sierot po gażystach od VI rangi w górę. 
Te ostatnie sieroty otrzymują za to dary z łaski 
aż do 250 koron. 


Ze Lwowa. 


Szereg informacyj z dzienników 
lwoskich przynosi » Wiedeński Kuryer 
Polskie: 

>Z Kuryera Lwowskiego< dowiadujemy się, jak 
wyglądają posiedzenia komitetu aprowizacyjnegu 
we Lwowie. Na jednem z takich posiedzeń w ma- 
łej sali magistratu przewodniczy generał-major bar. 
Knorring, obecni: wieeprezydenci dr Stahl i dr 
Schleicher, pułkownik Tatjanow, adjutant »grado- 
naczalnika«, rotmistrz Pustowski, z ramienia ma- 
gistratu: st. radca Pawłowski, radca Marcichow- 
ski i komisarz Szandrowski, członkowie komitetu 
prof. dr Thullie, dr Stesłowicz, Toczyski, Włodzi- 
mirski, dr Pawencki, Kirschner, Grodecki, “Kassa 
raba, Wysokiński, Winckler, Więckowski, wresż- 
cie dostawcy generalni Makowiecki i Millner. Na 
wstępie posiedzenia wiceprezydent dr Schleicher za- 
wiadomił, że 2a pośrednictwem bar. Knorringa 0- 
trzymała gmina od p. ambasadorowej Hartwigo- 
wej 100 korcy mąki dla potrzebującej ludności 
Lwowa. Następnie st. radca Pawłoski przedstawił 
rachunki. Wiceprezydent dr Stahl przedstawił 
stan dostaw drzewa opałowego dla miasta. W je- 
dnym tygodniu dostarczono 460 sągów. Kuchniom 
miejskim wydano w tym czasie 1.192 centnarów i 
rozdano bezpłatnie pomiędzy niezamożną ludność 
1.140 centnarów. Bar. Knorring, który zwiedzał 
miejską kuchnię ludową na Zamarstynowie, wyra- 
ził wysokie uznanie i zadowolenie z prowadzenia 
kuchni. 

Sąd krajowy cywilny we Lwowie ogłasza w 
»Kuryerze Lwowskim, że dla nieobecnego dr An- 
toniego Gluzińskiego, profesora Uniwersytetu we 
Lwowie i właściciela dóbr Suchowola, oraz real- 
ności we Lwowie, zamianowany został po myśli 
8 276 ust. cyw. kuratorem dr Zdzisław Szczepań- 
ski, lekarz we Lwowie. 

Prof. dr Wiczkowski ogłasza w «Gazecie Wie- 
czornej», że z dniem 1 marca otwiera napowrót 
əza pozwoleniem generał-gubernatora hr. Bobrin- 
skiego«, sanatoryum dla piersiowo chorych na Ho- 
łosku pod Lwowem. »Pobudką do otwarcia sana- 
toryum już w obecnych czasach wojennych — pi- 
sze dr Wiczkowski — była myśl, że należy już dziś 
ratować młode osoby, które czeka w przyszłości 
wielkie zadanie, a zwłaszcza, że na razie dostęp 
do innych sanatoryów lub do miejsc klimatyeż- 
nych jest zamknięty.« ` 

W »Gazecie Wieczornej« czytamy, że istniejący 
przy ul. Akademickiej »Bazar gwiazdkowy« prze- 
niesiony został do nowego lokalu przy ul. Kiliń- 
skiego 2. Sklep otrzymuje w komis liczne ręczne 
wyroby przemysłowe, wytwarzane we Lwowie przez 
poszczególne osoby, jak i spółki przemysłowe i 
sprzedaje je po doliczeniu minimalnej prowizyi. 
Sklep zostaje pod opieką prezydenta Rutowskiego, 
zaś zarząd spoczywa w ręku osobnego komitetu. 

Czytamy w »Słowie Polskiem«, że sklep, jubile- 
ra Józefa Aksa przy ul. Grodeckiej okradli zło- 
dzicje w nocy doszczętnie. Zabrali z kasy 400 
rubli, oraz zegarki, pierścionki, kolczyki i srebro 
stołowe, wartości około 6.000 koron. Ze sklepu 
krawca Kazimierza Klaji przy ul. Batorego wy- 
nieśli złodzieje w samo południe 12 sztuk mate- 
rvi na ubrania wartości 2.000 koron. — Artystka 
dramatyczna Wiera Nałęcz, zamieszkała przy ul. 
św. Mikołaja, hodowała kury i gołębie. Pewnej 
nocy zakradli się złodzieje do komórki i cały do- 
hytek zabrali. Szkoda wynosi około 400 koron. — 


działalność, wyrażając życzenie, żeby mógł jak | Poraz wtóry włamali się złodzieje do mieszkania 


najrychlej stanąć znowu na czele komisaryatu. 


KRONIKA. 


Kraków, 18 kwietnia. 
Następny numer „Newej Reformy“ ukaże się 


jutro o godz. 7.80 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


Ostrzeżenie przed fałszywemi pogioskami. Z po- 
lecenia namiestnictwa wydały zachodnio-galicyj- 
skie starostwa ostrzeżenie przed fałszywemi pogło- 
skami o operacyach wojennych, rozsiewanych po 
upadku Przemyśla. Pogłoski te wywołują popłoch, 
wskutek czego wiele osób opuszcza swoje siedzi- 
by. Osoby, które pogłoski takie rozsiewają, zo- 
staną pociągnięte do surowej odpowiedzialności. 

Przegląd pospolitaków. Dzisiaj kończy się staw] 
ka. pospolitaków, powołanych do przeglądu pospo- 
litego ruszenia. W dniu dzisiejszym stają urodze- 


nieobecnego we Lwowie W. Taubesa przy ul. Kra- 
siekich 1. 11 i zabrali rozmaite przedmioty. — Z 
mieszkania Maryi Tyczyńskiej przy ul. Kampiana 
1 15 zabrali złodzieje bieliznę, pościel i kolczyki, 
wartości 500 koron. 

Na ulicach Lwowa — jak donosi »Dziennik Pol- 
skie — pojawiają się coraz częściej wściekłe psy. 
W jednym dniu pokąsały one kilka osób. które 
odstawiono na kuracyę do zakładu prof. dr Ku- 
czery. 


LJ 
Ze świata, 

Kto ponosi koszta utrzymania wychodźców? 
Celem sprostowania bajek nieprzyjaznych dla wy- 
chodźców naszych, zanotować należy co następuje: 
Wśród ludności wiedeńskiej kursowała od dłuższe- 
go czasu pogłoska, twierdząca, że gmina miasta 
Wiednia *łoży szalone sumy na utrzymanie wy- 
chodźców naszych, z oczywistą szkodą dla rodo- 
witych Wiedeńczyków. W szerokich kołach lud- 
ności wiedeńskiej znajdowała pogłoska powyższa 
chętny posłuch i to nawet wśród inteligencyi. Po- 


r 


policyjny, Landstrasse. W komisaryacie oświad- przez oficyalną centralę dla kukurydzy. Jak 
czono Herminie Gruszyńskiej, że musi natychmiast |się z komentarzy do rozporządzenia. dowiadn- 
Wiedeń opuścić i że będzie odstawiona do bara- | jemy, zniesienie tych cen bynajmniej nie zna- 
ków w Libnicy. Nie pozwolono jej nawet wrócić |czy potanienia knkurydzy. Przeciwnie. Już w 
do domu, ażeby się przebrać, do podróży przy- |ostatnich czasach, kupcy amstryaccy mie mogli 
golować i ze szwagrową pożegnać, lecz agent po- |dostać na Węgrzech kukurydzy ipo tamtejszych 
licyjny odprowadził ją do pociągu i musiała na- | cenach maksymalnych. Powstanie centrali nie 
tychmiast odjechać. Młode niedoświadczone dzie- |zmieniło tych stosunków. Ceny maksymalne 
wczę, które nigdy doiąd samo nie podróżowało, |znieśiono, aby nie krępować centrali ani w ku- 
które zawsze dotąd byio pod opicką krewnych i|powaniu, ani w sprzedawaniu kukurydzy. Ko- 
starszych, pozostawione naraz samemu sobie i w |mentarze zapewniają jednak, że jedyne miej- 


szyńskiej. Płacząc i szlochając wróciła Hermina 


ciła. 


z 


wiceprezesem dr. Germanem, szef sekeyi dr Ćwi- 
kliński, wicemarszalek krajowy dr Pilat, członek 
Wydziału krajowego dr Jahl, radni lwowscy z pre- 
zydentem Neumanem, grono profesorów polite- 
chniki lwowskiej, reprezentanci prasy polskiej, 
grono legionistów i t d. Nad mogiłą przemówił prof. 
dr Abraham, żegnając w rzewnych słowach imie- 
niem lwowskiego uniwersytetu ukochanego kole- 
gę i wybitnego męża nauki Następnie imieniem 
polskiej młodzieży akademickiej przemówił p. Pi- 
kor. Zwłoki ś. p Roszkowskiego sprowadzone bę- 
dą później na cmentarz Łyczakowski do Lwowa 

Kioski kijowskie. Lwowski »Dziennik Polski« 
ogłasza, że w Tarnowie i Dębicy zaprowadzono 


skie pisma. 

Sprawa prof. kruszewskiego. Niektórzy człon- 
kowie piotrogradzkiej akademii nauk prosili mi- 
nistra oświaty, aby aresztowanemu prof. Hruszew- 
skiemu, wysłanemu do gub. 'tomskiej, były za- 
pewnione wygodniejsze warunki życia. Petenci 
tłumaczą, że poglądy: Hruszewskiego na kwcestyę 
ukraińską ńie odbiegały od poglądów Rosyan. 
Podanie przekazano władzom wojskowym. 


Teatr miejski w Krakowie. 


dya w czterech aktach Franciszka Domnika. | 


Sprawy aprowizacyjne. 


Wiedeń miał znowu jedno pożegnalne przed- 
stawienie i jedną prewgjerę na scenie 
cyjnej. Dnia 11 kwietnia, w niedzielę, zaczęły 
obowiązywać karty chlcbowe, więc dzień po- 
przód każdy jeszcze, póki mógł, korzystał z wol- 
ności kupowania mąki i pieczywa. 
wiedeńskie piszą o dmiu 11 kwietnia, jako o 
»dniu historycznym« Austryi. Karty chlebowe 
zaprowadzono wogóle we wszys 
Dolnej Austryi tudzież Śląska, nadto w 
Moraw. Namiestnictwo dolno-austryackie uzna- 
ło ważność kart ehlebowych tych krajów także 
dla Dolnej Austryi, ale tylko na chleb (t. zw. 
»karta chlobowa« jest właściwie chlebowo-ną- 
czną«) i tylko n j 
Anstryi. 

Równocześnie wydało namiestnietwo dolno- 


do 50 proc. najmniej z inną pośledni 
Zarządzono dalej, że cena 280 gramowego chle- 
ba wojennego, podzielonego na 4 równe czę- 
ści, podwyższyć się ma od 18 kwietnia z 16 h. 


teraz zlepiane z takich równych części — ma 


Jak już donieśliśmy w kronice, hr. Tisza w 


mistrz nie pozostał jednak dłużnym odpowie- | 

Pogrzeb ś. p. prol. Roszkowskiego odbył się,| dzi i na odbytem w ipiątek zgromadzeniu na Jo-'aprowizacyi podczas obecnej 
jak z Wiednia donoszą, przy nader licznym udziale |sefstadt znowu z nim polemizował. Zaczął od hamburskie wzywają 
rodaków. Przybyli wszyscy bawiący w Wiedniu jtego, że nie przyszło mu nigdy na myśl obra- przedewszystkiem chleba  pszenieznego, 
profesorowie uniwersytetu lwowskiego z rektorem |żać rząd węgierski w tych czasach, bo jest pe-, Szczędzania mąki żytniej, gdyż pszenicy jest w 
dr. Twardowskim, członkowie Koła polskiego z| Wny, że tak, jak w Przemyślu honwed i wiedeń-' obrocie o wiele więcej. 


gat ? Aep ri 
Arcybiskup Bilezewski a Rasttnie, 
Wedle zasługującej na wiarę wiadomości ze 
Lwowa, po upadku Przemyśla przybył do ar- 
cybiskupa twowskiego ks. Bilczewskiego adju- 


'|tant generał-gubernatora lwowskiego i zażądał, 


ażeby arcybiskup odprawił uroczyste nabożeń- 


kioski kijowskie, w których nahywać można lwow- |StW0 7 powodu upadku Przemyśla. Arcybiskup 


odparł, że jako tajny radca zaprzysiężony, jako 
obywatel państwa austryackiego i jako Polak 
nie może tego uczynić. Adjutant oświadczył: 
>Mam polecenie pozostawić Waszej ekscelencyi 
8 dni czasu do namysłu i zwracam uwagę na 
konsekwencyc powtórnej odmowy«. Na to od- 
parł ks. arcybiskup, że po trzech dniach da ró- 
wnież odmowną odpowiedź. 

Adjutant odszedł. Ludność polska przeżyła 
3 dni pełne niepokoju, ale adjutant nie wrócił. 
Widocznie Rosyanie uznali, że dalsze przymu- 
szanie arcybiskupa do urządzenia takiego nabo- 


We wtorek dnia 13 kwietnia: »Hołota«, kome- |żeństwa i grożenie represaliami oburzyłoby lu- 


dność w sposób groźny. 


Trójnorozamienie wożec kwestyi pokoju. 


»N. Fr. Presse« podaje według dzienników 


aprowiza- |perlińskich następujące doniesienia z Genewy: 


We francuskiej komisyi parlamentarnej dla 
spraw zagranicznych omawiano kwestyę, czy u- 
kład trójporozumienia, obowiązujący do zawie- 


Dzienniki |rania tylko wspólnie pokoju, istnieje nadal w 


niezmienionej formie. Powodem tej dyskusyi 
było doniesienie pism zagranicznych, że wsku- 


tkieh gminach | tek nowych postanowień układu, każde z mo- 
. WA a LĄ 763 carstw trójporozumienia ma prawo wdrażania 
gminach Górnej Austryi, Styryi, Solnogrodu i|rokowań pokojowych na własny rachunek, z na 


tem jedynie zobowiązaniem, że przed zakoń- 
czeniem rokowań ma zasięgnąć zgody dwóch 
innych mocarstw. 

Delcassé ma w stosownym czas 


tanie, dotyczące tej właśnie kwestyi. ———— 
>N. Fr. Presse« omawiając powyższe donie- 


austryackie rozporządzenie, że mąki pszenicz- | sienie w artykule wstępnym, przypomima, że we 
ną i żytnią wolno sprzedawać tyliko zmieszaną | wrześniu Anglia, Francya i Rosya zawarły u- 
ejszą mąką. | kłąd, 


obowiązujący je do zawierania jedynie 
wspólnego pokoju. Dzięki temu układowi An- 
glia objęła polityczne kierownictwo wojny. An- 
glia i jej sprzymierzeńcy wierzyli jeszcze wów- 


na 18 hal. Wogóle każda 70 gramowa część | czas w możliwość wygłodzenia i gospodarczego 
chleba — jak wiadomo, chlcby wiedeńskie są |zniszczenia przeciwników. Widocznie jednak 


więzy, nałożone na Francyę przez Anglię, nie 


© jj in Re 


ni w roku 1873. Komisya poborowa udaje się |wstawały z tego powodu, a raczej potęgowały się 
Jutro do Podgórza, gdzie będzie urzędować przez | wrogie dla nas nastroje, tak, że ostatecznie sam 
dwa dni, a następnie na jeden dzień do Skawiny | burmistrz miasta Wiednia dr Weiskirchner zmu- 


dla przeglądu pospolitaków w gminach poza rejo- 
nem fortecznym położonych. Stamtąd uda się ko- 
misya do Chrzanowa i innych powiatowych miast 
zachodnio-galicyjskich. Dnia 30 b. m. odbędzie | 
się w Krakowie w budynku gminnym przy ul. Pod- 
zamcze dodatkowa stawka dla tych wszystkich, 
którzy we właściwym terminie w Krakowie zadość | 
obowiązkowi stawiennictwa nie uczynili. Wr 
potrzeby komisya będzie dłużej urzędowała. 
Miejska sprzedaż ziemniaków. Gmina m. Kra- 
kowa sprzedaje w dalszym ciągu ziemniaki w ce- 
nie po 8 K 60 h za 100 kg. Za dostawę do do- 
mów dopłaca się po 50 hal. za każde 50 kg. Nad- 
to na placach targowych a mianowicie na placu! 
Szczepańskim, Słowiańskim i Wolnicy odbywa się 
w godzinach targowych cząstkowa sprzedaż ziem- 
niaków miejskich w cenie po 1 kor. za miarkę. 


azie 


proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że z grupy uzna- 
nych za dojrzałych p. Kazimierz Harhał jest pod- 


porucznikiem legionów, odznaczył się bohaterską 


obroną bastyonu w walkach nad Dniestrem, Stani-| 
sław Sobór podaficerem legionów. Egzamin doj- | 
rzałości złożył także Maciej Rospąd. ; 

Podwyższenie pensyi dla wdów i sierot po po-| 
ległych. Jak „Strefflers Militarblatt" donosi, ce- 
Sarskie postanowienie z 28 marca b. r. przyznaje | 
dodatkowe podwyższenia do pensyi dla osób, po- 


= | „ lje) opieką, 
Egzamina dojrzałości. W uzupełnieniu notatki 0|Z ł 
egzaminach dojrzałości w pimnazyum św. Jacka; 


szony był przeciwko tym pogłoskom wystąpić. — 
Stało się to na zgromadzeniu w restauracyi pod 
„Gruenes Tor“ w VIN. dzielnicy, gdzie dr Weis- 
kirchner 10 b. m. wygłosił mowę, w której między 
innemi twierdził w odniesieniu do powyższej spra- 
wy, że (cytujemy według „Reichspost* z dnia 11 
b. m.) koszta, narosłe z powodu pobytu wychodź- 
ców w stolicy monarchii, ponosi państwo, gmina 
zaś pokrywa odnośne wydatki tylko sposobem za- 
liczki, którą następnie rząd zwraca. 

Ograniczenie wolnego przesiedlania się wychodź- 
ców. >Wied. Kur. Polski« donosi: Młodziutka Her- 
mina Gruszyńska przyjechała do Wiednia ze swo- 
Ją szwagrową Julią Gruszyńską, żoną sierżanta 
sztabowego w grudniu z. r. i zamieszkała z nią ra- 
zem w III dzielnicy, będąc na jej utrzymaniu i pod 
a pomagając za to w gospodarstwie. 
Końcem marca b. r. podała o zapomogę w Ko- 
nitecie Pomocy, Skutek tego podania był ten, że 
otrzymała natychmiast wezwanie na komisyaryat 
policyi, Landstrasse, t. j}. dzielnicy, w której mie- 
szka, gdzie jej ustnie zakomunikowano, że musi 
natychmiast Wiedeń opuścić. Szwagrowa jej zwró- 
cita się wobec tego dnia 3 marca b. r. do mini- 
sterstwa i zobowiązała się, że będzie nadal Her- 


| minę G. z własnych środków utrzymywać. Zako- 


munikowano jej na to, że o zniesieniu zarządzenia 
policyjnego nie może być mowy. 2 b. m. rano 


zgłosił się do mieszkania Julii Gruszyńskiej agent 


kosztować w większych ilościach œ 0.5 hale-|są tak silne, skoro we francuskiej komisyi par- 
rza więcej, atoli najmniejsza jedyostka 70 gra- |jąmentarncj mogło się wyłonić pytanie w spra- 
mowa sama kosztować ma 5 hal, z powodu bra- |-gię osobnych rokowań pokojowych. Nie mogło 
ku pieniądza półhałerzowego. Namiestnietwo w się to stać bez poprzedniego porozumienia się 2 
rozporządzeniu swojem uzasadnia tę podwyżkę |rządem i pewnem jest, że gdyby Delcassć nie 
podwyższeniem kosztów produkcyi, zwłaszcza był sobie życzył takiej interpelacyi, byłby do 
cen mąki i płac roboczych. Wobec teso zapytu- niej wogóle nie dopuścił. 
je »Arbeiterztę,« namiestnika: W jaki sposób Prawdopodobnem jest tedy, że interpelacya 
mogło nastąpić podwyższenie cen mąki, skoro była albo ułożona w porozumieniu z rządem, al- 
7 grudnia 7. +. namiestnik sam ustanowił cenę |bo idzie rządowi na rękę. Deleassć jest najbar- 
maksymalną dłą mąki i dotychczas jej nie dziej zaangażowany w polityce angielskiej. — 
zniósł ani nie zmienił? Skąd naimiestnikowi wia- | Jest możliwem, że właściwym inspiratorem o0- 
domo, że 31 marca płace robocze powiększyły wej interpelacyi jest sir Grey, któremu idzie o 
się, skoro, to się wcale nie stało? to, aby francuscy mężowie stanu powtórzyli w 
Dla osób, nie wiktujących się nigdzie stale, |parlamencie uroczyste zapewnienie w duchu u- 
a więc przeważnie dla bezżennych i podróż- |kładów wrześniowych. Dlaczego SIT Greyowi w 
nych, wydaje się karty chlebawe dzienne, na | tym momencie tak na tem zależy? Czyżby nie 
21 deka samego chleba. Restauracye, nie licząc |był pewnym Francyi? 
na to, żeby goście sami y ko chleb, 
postarały się o odpowiednie zapasy chleba. — i ie 
Teden lub kilku piecolów, uzbrojonych w no- Pogłoski pokojewe. 
Berlińska »Morgenpost« donosi z Genewy: 
Rzymski korespondent »Journal de Geneve« 


życe i w kosz z chlebem, podają gościom pic- 

ty chlebowej. W sklepikach z pieczywem rów-|opowiada w rozmowie z pewną przybyłą do 
nież wszędzie figurują nożyce do odcinania ku- | Rzymu osobistością, która stoi blizko rządu bel- 
ponów oraz pudełka na odcinki. Kawiarnie spo- | gjjskiego i angielskiego. Osobistość ta wyraziła 
dziewają się, że goście sami już przyjdą z go-|sję, że koła francuskie i angielskie ogólnie są 
towymi odcinkami, zresztą i tam wszędzie S4 | tem przekonane, że wojna skończy się w P2ź- 
| dzierniku, gdyż rządy nie będą miały odwagi 


czywo i odeinają odpowiednie odcinki ich kar- 


|nożyce w pogotowiu. 


Kwestya tylko powstaje, czy na te karty nie | narzucić wojskom i ludności nowej kampanii zi- 


nawet gdyby ten po- 


zabraknie chleba? Na razie gmina Wiednia do- | mowej. Zawrą więc pokój, y 
| i jakby sobie tego ży- 


starcza piekarzoma mąki, niebawem ma ją wyrę- kój nie miał wypaść tak, 
|czyć rządowy zakład dla obrotu zbożem, lecz o |czyli Belgowie. 
działalności tego zakładu jakoś nie nie słychać, 
Węgry miały dostarczać Biz = d GR w Kar t h 
innych swoich nadwyżek zbożowych, lecz r tu r zi a F- 
objawia się pewien zastój. Raprozentanci czte- Spekojny : A ; parag 
rech wiedeńskich robotniczych stowarzyszeńj »Reichsposte donosi z wojennej kwatery pra- 
konsumeyjnych, mających zaopatrzyć około|sowej pod datą 11 bm.: 

400.000 konsumentów, interweniowali w tej| W sobotę toczyły się pod Karpatami walki 
sprawie u dyrektora Zakładu zbożowego Reifa |tylko na niektórych punktach. Najbardziej oży- 
i u burmistrza Weiskirchnera. Odbyły się kon- |wioną działalność rozwinął nieprzyjaciel przed 
ferencye, na których podnoszono, że transpor- |prawem skrzydłem sprzymierzonych wojsk, a 
ity kukurydzy koleją lub rzeką odbywają się | mianowicie przod frontem niemieckiej armii po- 
przy umówionym z góry lub milczącym bier- łudinowej Linsingena, przyczem należy pod- 
nym oporze po stronie węgierskiej. Różne lo- | nieść, że masz sukces przedwczorajszy na pólnoc 
kalne czynniki przygotowują i wywołują trud-|od Tuchołki już wpłynął na bieg działań wo- 


ności, opóźniające transport o wiele dni. Z re- |jennych na całym froncie. Pojedynki antyleryi 
guły musi takie trudności usuwać tłopiero au- |tudzież liczne wałki mniejsze i większe, były 
stryacka rada ministrów lub ministerstwo rolni- | dalszym ciągiem zwycięskich walk piątkowych 
ctwa drogą przez ministerstwa węgierskie, ba, |i przyniosły zwycięstwo armiom sprzymierzo- 
nawet zarząd wojskowy służyć musi za instan- |nym. Od tego punktu w stronę Beskidu ofen- 
na 
wschód od Wirawy wywiązała się większa bi- 

Parę dni temu wyszło rozporządzenie rządo-|twa, w której ataki rosyjskie zostały odparte. 
we, znoszące ceny maksymalne na kukurydzę |W centrum skrzydła zachodniego wałki osła- 


cyę, a tymczasem towar psuje się podczas tego |zywa rosyjska osłabła widocznie. Tylko 


żółwiego transportu.. 


zostałych po tych oficerach i chorążych, jakoteż | policyjny z wezwaniem do Herminy Gruszyńskiej, li mąkę kukurydzaną, ponieważ i tak sprzedaż |bły, a na skrzydle lewem zupełnie ustały. 


wojskowych o równej szarży, którzy padli w bo- 
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jażeby natychmiast udała się z nim na komisaryat |tych artykułów będzie odbywała się, tylko 
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Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 18. 
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x dzielili z sobą ostatni kawałek chldha, tak 
i na szerszej arenie Węgry po bratersku podzie- 
łą swój nadmiar chleba z Austryą. Ale niech wę- 
gierski prezydent ministrów wybaczy, jeżeli 
burmistrz m. Wiednia odczuwa pewną niecier 
pliwość, gdyż o węgierskich dostawach dawno 
ijest mową, a dotąd nie nie otrzymaliśmy. Co 
jsię zaś tyczy tego, że Węgry ząceniły 46 K 
za, jeden cenżnar metr. kukurydzy, to rzecz nie 
ma się tak, jak mówił br. Tisza, że to tylko 
prywatni agenci tak podbijają ceng, faktycz- 


obawie wielkiej przed nieznaną obezyzną, powzięła |scowości na Węgrzech, które mają teraz ku-inie bowiem oficyajny Zakład dla obrotu zbo 
myśl rozpaczliwą powrotu do Wiednia do jedynej |kurydzę na sprzedaż, nie będą zbytnio korzy-iżem taką ofertę uczynił Wiedniowi. Hr. Tisza 
swej opiekunki i żywicielki, szwagrowej Julii Gru- | stały z tych transakcyj. 


niech będzie pewnym, że Wiedeńczycy teraz 
nie przebierają w gatunkach mąki, podczas gdy 


Gruszyńska tego samego dnia jeszcze nocą do Wie- |budapeszteńskim klubie partyi pracy zareago- według opowiadań podróżnych w węgierskich 
dnia i oczekuje zmilowania ze strony ministerstwa |wał na zarzuty burmistrza Weiskirchnera, czy- |miastach sprzedaje się jeszcze zawsze bardze 
spraw wewnętrznych, do którego się znowu zwaró- | nione Węgrom w sprawach aprowizacyi. Bur- f 


piekne białe pieczywo. 

Na zakończenie jedna osobliwość z history 
wojny: Pisma 
do używania 
a 0- 


ludność 
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Ped Użokiem. 


Budapeszt, 13 kwietnia. 

»Az Est« donosi z Ungwaru: 

Rosyanie chcieli od strony Zemplina otoczyt 
nasze pozycye pod Użokiem, ale plan ten spel- 
znął na niczem. Wojska austro-węgierskie wzię- 
ły do niewoli dużo żołnierzy rosyjskich i zabra- 
ły znaczne ilości materyału wojennego. 


Cafanie się Rosyan na Bukowinie. 


»Az Est« donosi z Czerniowiec pod datą 12 
kwietnia: * 

'Nasz wczorajszy atak zmusił nieprzyjaciela, 
idącego wciąż oienzywą, do cofnięcia się na 
całej linii przed morderczym ogniem naszej ar- 
pievi. Rosyanie ustąpili aż do granicy rosyj- 
skiej. 


Frentya pod dyktatura Joltre'a i terorem Anglii. 


»Wiener Alg. Ztg.« otrzymuje następujący, 
telegram z Genewy: 

Wiadomości z najlepiej poinformowanego pa- 
ryskiego źródła mówią, że we francuskich ko- 
łach rządowych zapanowała pewnego rodzaju 
anarchia. Minister spraw zewnętrznych Del- 
cassé ciężko zachorował; prezydent ministrów 
Viviani jest zupełnie bezradny. Wobec tego u- 
padku rządu cywilnego generalissimus Joffre , 
materyalnie, choć nie formalnie przywłaszczył 
i sobie dyktaturę wojskową. 

Niedawno objawiało się we Francyi usposo- 
'bienie pokojowe i zaczęła się krzewić dość sil 
propaganda pokojowa. Rząd angielski je- 
dnak dał Paryżowi do poznania, że gdyby Fran- 
cya zawarła osobny pokój, to Wielka Brytania 
z pobudek samozachowawczych musiałaby na- 


` 


ie odpowie- | dal zatrzymać Calais w swych rękach. 
a ilości dozwolone w Dolnej |qzieć na wystosowane do niego w komisyi py- | i 


FENCYSKA misg SMOK AE0 SEM. 

»Berliner Lokalanzeigere donosi z Konstan- 
tynopola: 

Francuska misya Czerwonego Krzyża przy- 
była na paroweu »Memphis« do Saloniki, aby 
się stąd udać do Niszu. Według prywatnego 
doniesienia dziennika »Turan«, na parowcu tym 
znajdowała się oprócz środków  |eczniczych 
także amuaicya dla Serbii. Na pokładzie jechali 
także dwaj oficerowie francuscy, major Joubert 
i porucznik de Bonnel, którzy chcą wstąpić do 
armii serbskiej. 

Dalsza misya francuskiego Czerwonego Krzy- 
ża ma niebawem przybyć do Saloniki na pa- 
rowcu »Sinai«, Według »Turanu« razem z tą 
misyą ma przyjechać czterech francuskich ma 
jorów, dwunastu lotników i 40 oficerów, prze: 
znaczonych dla Serbii. Przed kilku dniami pe 
wien wielki okręt angielski przywiózł do Sa 
łoniki wszelaki materyał wojenny dla Serbii i 
Rosyi. 


Storpedowanie trzech okrętów. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Londyn, 13 kwietnia. 
Biuro Reutera donosi: Wielki angielski ckręt 
pasażerski »Weyfarere o pojemności 9000 ton 
zostal wczoraj storpedowany koło wysp SŚcilli. 
Parowiec został przewieziony do Queenns 
towne, zc 
=. Paryż, 13 kwietnia. 
Agencya Ilavasa donosi: Parowiec francuski 
»Frederic Frane« został wczoraj storpedowany 
koło Portsmouth. Załogę ocatono. 

„Parowiec angielski »Prezydent« został zato- 
piony przez niemieckie łodzie podwodne koło 
Eddistonc. Załogę ocalono. 

l 


Portugalia królestwem ? 


Paryskie wydanie »New York Heraldu« do: 
nosi z Madrytu: 

W północnej części Portugalii proklamowano 
królestwo. Król Manuel przybył na neutralnym 
okręcie do Santander, gdzie jego zwolennicy 
przywitali go owacyjnie. X 

Poselstwo portugalskie w Paryżu, marsylij- 
ski konsul generalny i konsulowie portugaiscy, 
w Lyonie i Toulonie odmawiają w tej sprawie 
wszelkich wyjaśnień. o 

Według »Heralda« jednak. jest pewnem, ze 
ambasada i konsulaty od wielu dni już nie mo- 
gą się porozumiewać z portugalskiem minister- 
stwem spraw zewnętrznych. A : 

To samo pismo donosi z Lizbony, że w Opor- 
to aresztowano anarchistów, usiłujących obsa- 
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